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Y K U R J E R E K
wychodzi dwa razy na miesiąc: 1. i 15. / ) 6

Wszyssu prenumeratorowie (itoiica i Isk ry , czasopisma iliustrowanecjn, wychodzącego we Lwowie trzy razy na miesiąc, otrzymują W esołego  
K n rfe rk o  zupełnie bezpłatnie. Prenumerata G ońca i Isk ry  w ynosi kwartalnie Z ztr.

Adres Redakcji i Adm inistracji: we Lwowie, ulica Kraszewskiego l. 23.

ZMI a z  u  i  e łs_
Tak już widać chciały łosy.

Bym pokochał jaz 
Czarne oczka, czarne włosy,

Scj*'e niby głaz.
Gdym zapyta j czy mnie kocha, 

ZajSoniła się 
[ z uśmiechem i :ekla piocba:

— A a m  pan o Lem wie«.
Po tyci i siowach wnoi sądziłem.

Żem u szczęścia bram...
Czas nam odtąd schoffzi! w  miiem. 

Czesiem sam na sam.

W  letni wieczór m z t®Lczy.
Klęcząc u jej gtóp,

Patrząc w lśniące, czarne oczy, 
Pytam, kiedy ślub?

Moja luba się rozśmiala,
Rzekła: =— Pocóż śnie-?

To ig a zka by a mała.
Teraz pan już idż !«

Osłupiałem, nawet zrazu 
Uroniłem łzę,

W szak jam  niby do obrazu 
Do niej modlił się.

W net odszedłem i zgniewany 
Strząsiem z nóg mych pył...

Moja luba malowany 
Obraz tylko był.

Farby w  nim złączone były 
W  harmonijny splot.

Lecz im uczuć zbrakło siły 
To leż. zblakły w  lot.

Prysło wszystko z*jedną chwilką.
Ja dziś dowód mam.

Że ten obraz złotych tylko 
Potrzebował ram.

Aidek.

C z a r n y  J ó z e k
z cyklu „ Rodzina Dziobów“ .

Romans kryminalny w zorowany na Zoli.

W najgłębszej głębinie podziemnej pie
czar^, służącej za schronisko m ordercom, 
siedżiał ąjiedbale oparty o poręcz ławki 
m łody człowiek, którego cały zewnętrzny 
wygląd .natychmiast dowodził, iż je st on 

' jednym  z największych urwiszów. R ył 
1 to Józef Dziob, wśród zbrodniarzy nazy- 
*wanjjf' pieszczotliwie „czarnym  Józkiem ! 
‘ Pocnodził^ze starej rodziny słynnych zło- 
. dziei Dziobów i dopiero przed kilku ty- 
' godńiam i ukjniezył trzechlecie studjów 

swyeh w z a ja d z ie  karnym. Teraz odda
wał się zupełnie zasłużonemu, jak mu 
się zdawało, spoczynkowi, siedząc w cie
m nej, głębokiej piwnicy, pijąc wódkę i 
paląc kradzione cygara.

Innego zatapia jednak była jego  babka, 
z demu rjyranka, zwana przez zbrodnia

rzy „słodką jędzą", która obok Józka sie
działa na krześle i pilnie pracowała nad 
wyrobem plastrów ze smoły służących do 
wybijania szyb bez hałasu i brzęku. D łu 
go spoglądała na swego pełnego nadziei 
wnuka, aż w końcu nie mogąc, zapano
wać nad sobą i patrzeć spokojnie na jeg o  1 
próżniactwo powstała i wyrzuciwszy z b e z -1 
zebnych ust swych kilka przekleństw w te 
do niego odezwała się s ło w a : Józku, co 

iz  ciebie będzie? M ógłbyś być znów po- 
I szukiwany za jaką sprawkę przez p o lic ję ,1 
gdyby ci co na tern zależało. Serce mnie | 
boli, gdy widzę, jak ty piękne dn: Boże 
spędzasz na próżniactwie.! Od kilku ty
godni już nic nie ukradłeś, nigdzie się 
nie włamałeś, nikogo nawet nie oszuka
łeś ! Coby na to powiedział twój n iebo
szczyk ojciec, którego kości w anatomi- 
cznem znajdują się muzeum. Czyż są
dzisz, że próżniactwem takiem zjednasz 
sobie m iłość pięknej Julki, w której j e - 1 
steś —  nie przecz mi —  wiem to do
brze —  jesteś zakochany! Tak zręczna i 

1 złodziejka, jak om?, i tak śliczna dzie
wczyna, jakiej drugiej zapewne nie ma 
w zbiorze fotografji wszystkich zbrodnia- 
rek z pewnością sto razy co najmniej 
zawaha, się, nim takiemu trutniowi, ja - 
kim ty jesteś odda swą rękę. Wszak 
wiesz ilu z naszych stara się o nią i 
wcale nie zdziwiłoby mnie to, gdybym się j 
dowiedziała, że w tych dniach odbyły s ię ! 
je j zaślubiny z jednym  z koniokradów' 
lub fałszerzy pieniędzy. Zawód ten z p e 
wnością cię spotka gdyż ona nie może 
cię kochać, wszak, gdybyś nie był tak 
leniwym, m ógłbyś już co najmniej być 
rycerzem  przemysłu i jednym  z najsła
wniejszych oszustów. Ale widzę, że ty n i
sko upadniesz, najwyżej będziesz kradł 
centy i podarte koszule biedakom.

Mowa tej czcigodnej matrony wielkie 
zrobiła wrażenie na um ysł tego w grun
cie rzeczy jeszcze nie zepsutego m ło
dzieńca. Ziewnąwszy więc szeroko po
wstał, wyciągnął się kilka razy, z w ście
kłością rzucił się na stojącą przed nim 
flaszkę wódki, wysączył ją  do dna i nie 
spojrzawszy nawet na patrzącą nań z bo 
leścią babkę, wyszedł z piwnicy. N atych
miast kupił sobie kartonu, węgla, kredy 
i innych v rysuukowych przyborów i po
wróciwszy 'do piw nicy narysował dokła
dny (.plan przyszłej kradzieży, którą m iał 
dokonać następnej nocy u bogatego ban 
kier!? Utissohin^, Skończywszy plan swój 
pokazał gó bjjr&će. Ona chciała właśnie

wyrazić mu swe zadowolnienie i radość 
z jeg o  pomysłu, gdy wtem zaszła stra
szna katastrofa. U wejścia do piwnicy 
powstał hałas i dał się słyszeć stento- 
rowy głos, który

(Ciąg dalszy nastąpi.

r j a
■/. »Ptasztłlka z T /rolu«.

Blady księżyc świeci! nam.
Kiedy labą w cieniu drzew 
Całowałem pierwszy raz...

Tak oboje sam na sam 
W idzin ' słowik, nucąc śpiew 
I całusy -,!ysz;u las...

Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz, 
Lube dziewczę, Uolek d a j!
Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz ! 
Bo nie wróci taki maj !...

Gdy nas zbudzi! ptasząl gwar — 
Pożegnałem ziemski raj.
Bom na. zawsze stracił j ą !...

Pocałunków przepadł czas :
Już nie wraca, szczęścia maj.
Darmo nucę piosnkę swą : —

Jeszcze raz. jeszcze raz. jeszcze raz.
Lube dziewczę, ustek d a j!
Jeszcze raz, jeszcze raz. jeszcze raz 
W róć mi dawny życia maj !...

K ..

R o z m o w y  a  l a  O l l e n d o r f .

—  Gzy siostra pańska jeździła do Zako
panego ?

—  Nie, ale brat mój spłukał się w Monaco.
** *

—  Gzy pan widziałeś Frenkla w > Porwa
niu Sabinek*.

—  Nie, ale widziałem kapelusz z piórem 
tej pani, która siedziała przedemną na przed
stawieniu.

* *

—  Czy pan widziałeś beczkę kropiącą
ulice we Lwowie.

—  Nie, ale widziałem pana »oberinżyniera« 
kropiącego wódkę.

*
*

—  Gzy widziałeś pan ruiny baszty na
W ysokim  Zamku.

—  Nie, ale za to widziałem we Lwowie 
walące się nowe domy.


